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Z dnia.
Kruków, 16 września.

Chłopska krew.
W yrokiem , uw alniającym  d w u d z i e -  

s t u p i ę c i u  oskarżonych chłopów, za­
kończyli przysięgli w  S a n o k u  jeden 
z dziejowych epizodów history i chło­
p a  w Polsce. E pizod to  b y ł t y p o ­
w y , choć ju ż  n ie całkiem  n o w o c z e ­
s n y .  T e trzy  tru p y  chłopskie, p o k ry ­
w ające „m atkę-ziem ię", a nad nim i 
tłum  uzbrojonej służby h r. K r a s i ­
c k i e g o  pod w odzą leśniczego i c. k. 
żandarm ów , ten  „spokojny14 zakątek 
w M anastercu, zb ryzgany  krw ią chłop­
ską, to  raczej echo daw nego „ius gla- 
diiu, p raw a miecza, broozoneg# obficie 
w  krw i poddanych, niż objaw  n o w o ­
c z e s n e j  w alki o praw o.

Czujem y w  ty m  fakcie trag icznym  
jeszcze św isty ekonom skiego bata , zna­
czącego pręgam i chłopskie grzbiety, 
słyszym y płacz dziewek, zm uszonych 
do służby u  m łodego „panicza", s ły ­
szym y gniew ny pom ruk parobków  
wiejskich...

A przecież sam  ów starosta  S z a -  
1 o w s k  i w ydał był kom isarzow i in-

» ■

strukcye, żeby sporu o własność krw ią 
nie plam ić 1 Sam  starosta  zeznał w 
sądzie, że f a ł s z y w i e  użył słowa 
„asystencya“, gdy  w ysyłał żandar­
mów n a  pom oc hr. K r a s i c k i e m u !  
P rzestrzegał swego kom isarza C z e -  
p i e l e w s k i e g o ,  ale jego  przestróg  
kom isarz żandarm om  nie pow tórzył 
tak , ja k  było trzeba...

A  z ty m  C z e p  i e l e w a  k i m  um a­
w iał się o żandarm ów  sługa hr. K ra ­
sickiego !

P rzysięgli z ludu uw olnili w szyst­
kich podsądnych i w yrok ten  jes t 
otuchą, że społeczeństwo próbuje się 
bronić stanowczo przeciw ko postępo­
w aniu m łodych arystokratów  i ich 
krw aw ej służby!

Stanowisko zaś o b r o ń c ó w ,  zw ła­
szcza p. d ra  I s k r z y c k i e g o  było 
tak  o b y w a t e l s k ą  o d w a g ą  nace­
chowane, że napełn ia  serce nadzieja 
zm iany na lepsze naw et w zapadłej 
galicyjskiej prow inoyi.

Jedne j cechy tego  procesu nie m ożna 
rów nież pominąć. G dy rodziny po ■ 
strzelanych chłopów zapytano, czy hr. 
K rasicki dał im jak ie  odszkodowania 
za  śm ierć ich krew nych, odpowiedź 
w ypadła p r z e c z ą o o .  T o  j u ż  j e s t  
c a ł k i e m  „ n o w o c z e s n e " . . .

Sentym entalizm u ju ż  „u góry" do­
szukać się nie m ożna ze świecą. I  do­
brze, że tak  jest, bo sentym entalizm  
w ty ch  spraw ach chyba zaciem niałby 
istotę społecznego zjaw iska, jakiem  
była trag iczna scena w M anastercu. 
P an  hrabia K rasicki m a czyste su­
m ienie ; pom ordowani chłopi n ie s tra ­
szą go krw aw em i w idziadłam i we śnie. 
W  kasynie końskiem  ściskają jego 
ręce „koledzy" tak  samo serdecznie, 
ja k  i przedtem . Ma drugą k&deacyę 
zostanie może „jednogłośnie" w ybrany  
posłem przez rodziny  tych  sam ych 
chłopów, k tórych przed czasem  mo­
giły  pochłonęły. W  G alicyi i to jes t 
bardzo p raw dopodobne, a od tego 
ju żm am y  „Czas* i „G azetę narodową"; 
aby w ytłóm aczyły światu, że chłopi 
od trącają od siebie ze w strętem  „p rze­
w rotow ców ", a całem, naiw nem  i 
szozerem sercem  lg n ą  do hrabiów  
Krasickich.

A z chłopskich m ogił obu K iłyków  
i H yriaka pow staną św iadectw a m iło­
ści starszej braci do młodszej i sze­
rzyć będą tę  miłość w raz z cieniami 
zabitych w  Strzyżow ie i w innych  po­
wiatach,

Ludzie „spokoju i porządku" potrafili 
ten  porządek utrzym ać...

Z WYSTAWY.
Akwaforty Maxa Klingera.

Niektórym n nas zdaje się i gotowi to 
wmawiać w drugich, że kochać polską 
sztukę, znaczy zajmować się nią jedną. 
Przychodzą raz na tydzień, w niedzielę, 
(nie wiedząc co z nią zrobić) na wysta­
wę, czytając (z błędami) nazwiska i ty tu ­
ły obrazów, rozpływają się nad Stachiewi- 
czem, wzruszają ramionami na Malczew­
skiego, i stanąwszy tyłem do obu, lustrują 
obecnych, wymieniają z znajomymi plotki, 
poczem wracają do domu w przeświadcze­
n iu , że zasłużyli w zupełności na to, aby 
przy corocznem losowaniu wygrać obraz 
wartości trzystu reńskich. Boczna salka 
„Tow. sztuk pięk.* wypełniona była wczo­
raj innym gatunkiem publiczności, której 
bardzo dziwny Polak pokazał prawie po­
łowę twórczości przedziwnego artysty Niemca.

Niewiadomo doprawdy, o którym z nich 
pierwej mówić. Klinger jest genialnym a r­
tystą, którego najpierw wrogo, potem z ad-

miracyą przyjęli swoi i obcy, bo był, bo 
umiał być sobą. Tea sam los dzieli wy­
stawca jego dzieł p. Feliks Jasieński, jak 
każdy, kto jest, kto może być sobą, bo po­
siada jakąś treść własną, która go różni 
od banalnej przeciętności zer.

P. Jasieńskiemu ubrdało się np,, że ko­
chając sztukę polską, niepodobna lepiej jej 
służyć, jak wydobywając z mroków jej za­
głuszoną kosmopolityzmem szkół i wystaw 
odrębność, wzmagając ją i podnosząc jej 
poziom przez oblanie jej blaskiem cudzych 
arcydzieł, przez zestawienie z nią cudzych 
odrębności. Gromadzi więc, zamiast dobrze 
rentującyeb się papierów, rzadkie i cenne 
ale bezprocentowe kolekcye arcydzieł, kom­
pletuje nieraz całokształty twórczości ulu­
bionego — a kocha tylko mistrzów — a r ­
tysty, pakuje w to cały majątek, rozbija 
się za tem niemal po całym świeeie, przy­
wozi to do kraju, jakby przywiózł wodę 
z cudownych źródeł, wysypuje te skarby 
przed swoich, daje je im, a oni temu czło­
wiekowi, który chce wybić nowe jkna w 
głuchym murze, odgradzającym nasze za 
ścianki od bezmiaru cudzych, locz na cześć

wspólnego wszystkim ideału płonących świa­
teł, odpłacają... Lecz prawda, to było w 
Warszawie, w tej jej części, którą się zo­
wie; „tą lubą Warszawską". Nasza publi­
czność, w przeciwieństwie do stołecznej, 
jest na szczęście zdania, że wystawy są 
na to, by je zwiedzać, nie aby stały pust­
kami , że na arcydzieła należy patrzeć i 
podnosić się do nieb, nie kuć na ich temat 
głupie i nieokrzesane dowcipy. To też K ra­
ków (p. Jasieński jest tem zdumiony, przy­
bywa bowiem prosto z Warszawy) nieznę- 
eany żadną reklamą, przyszedł na wysta­
wę, patrzył na te czarne — całkiem czar­
ne ! na seryo — obrazki, wmyślał się w nie, 
wczuwał i po większej części zrozumiał, 
że sprawiają mu niemi ucztę.

Maks Klinger, wymieniany obok Boakli- 
na, jest jednem z najpierwszych nazwisk 
w nowoczesnej sztuce. Czterdziestodziewię- 
oioletui dzisiaj zdobył je przedewszystkiem# 
— co do czasu i liczby dzieł — akwafor­
tami, lecz także jako malarz i rzeźbiarz. 
Słynnemi są jego obrazy olejne: Sąd P a­
rysa, Ukrzyżowanie, Chrystus na Olimpie, 
oraz szereg rzeźb, w których z powodze-
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Tym czasem  jednak  niechaj nam  
wolno będzie pozostać po stronie p ra ­
wa, zatw ierdzonego przez przysięgłych 
w  Scnoku, niech wolno m arzyć, że 
może w krótce p rzestaną zabijać braci 
naszych, że w sporach cyw ilnych nie 
będzie się krew  chłopska lała!

Gorzkie żale.
Ks. S tojałow ski spraw ia w num erze 

87 „W ieńca-Pszczółki" swoim zw olen­
nikom  gorącą łaźnię z powodu k iep­
skiego w yniku wyborów. Przedew szy- 
stkiem  zaznacza, że „były  to  p ierw ­
sze wybory, w czasie k tórych  lud 
w łościański m iał więcej w o l n o ś ć !(!!). 
S tarostow ie i inn i urzędnicy, p rzy n a j­
m niej (1) w  tych  pow iatach, w których 
nasze stronnictw o chrześoijańsko-lu- 
w e staw iało kandydatów , n i e  p o p e ł ­
n i a l i  r a ż ą c y c h  n a d u ż y ó ,  n i e  
w a l c z y l i  p r z e c i w  n a m  g w a ł ­
ta m i.. ."

Pokłoniw szy się w ten  sposób hr. 
P inińskiem u i pokw itowaw szy odbiór 
„m arek", rzuca się w ielebny z całą 
fu ryą  na  swoich zwolenników, zarzu ­
cając im  „ n i e s t a ł o ś ć  i p r z e w r o ­
t n o ś ć " .  W arto  posłuchać tych  w y­
m yślani

„Stronnictw o, w  którem  trzech, czy 
czterech kandydatów  ze sobą się bije, 
to  stado uparty ch  kozłów, to  zg ra ja  
zaw istnych bratobójców ". „Pow yrzu­
cam y tych  kozłów i zazdrośników  ze 
stronnictw a, jako  owce parszyw e. Nie 
chcem y ich listów  do gazetek, nie 
choemy ich przem ów ień na wiecach, 
bo się pokazało, że oni n a  to  tylko 
pchali się naprzód, aby  kandydow ać, 
a skoro ich się nie postawiło, popadli 
w  wściekłość. Odeszlijcie dyplom y 
m ężów zaufania, boście je  splam ili 
fałszem  i krzyw dą, a  ja k  nie odeszle- 
cie, to  i tak  was w ykreślim y. W  w a­
sze miejsce Bóg sobie wybierze in ­
nych, bo on i z kam ieni m ocen je s t 
uczynić sobie syny  Abraham ow e".

G dyby tak  P an  B óg usłuchał tej 
rady  i począł kam ienie zm ieniać w

niem wrócił do starożytnej polichromii, o- 
siągająe ją  jednak nie przez pomalowanie, 
lecz przez zestawienie w całość rozmaicie 
z natury zabarwionych materyałów (mar* 
mury^kość słoniowa, heban i t. p.).

Akwafortą (z franc.: 1’eau forte == kwas 
saletrowy) zowie się rodzaj sztychn, który 
rytowany igłą na miedzianej płycie, powle­
czonej woskiem, wytrawia się za pomocą 
kwasn, a otrzymaną tak kliszę z rysun­
kiem wklęsłym odbija się podobnie jak in­
ne druki na papierze. U nas mało rozpo­
wszechniona, jest bardzo trudną i żmudną 
formą, trochę niewdzięczną, bo nie prze­
mawia tak łatwo mamiącym oko profana 
kolorem, niezmiernie wszakże cenną dla 
twórcy, bo pozwala mu działać na wielu 
bezpośrednim śladem swej ręki. Używana 
do reprodukcyi dzieł cudzych, służy jednak 
artystom przeważnie do wypowiadania wła­
snej myśli. Z nielicznych reprodnkcyj Klin­
gera mieści wystawa tylko jednę, przepię­
kną, z jednego z waryantów „Wyspy n-

mężów zaufania ks. Stojałow skiego, 
to  m usiałby zużyć sporo m ateryału  
budowlanego. Całe bowiem stronni­
ctwo „chrześcijańsko-ludowe" p rzed ­
staw ia się obecnie jako jed en  wielki, 
b rudny chaos. W ielebny nazyw a swo­
ich buntujących się stronników  „par- 
szywemi owcsmi". N a za rzu t zaś, ci­
snący się mimowoli pod pióro, że 
jed y n ą  parszyw ą owcą, k tóra sprow a­
dziła całe stronnictw o n a  manowce, 
je s t sam  ks. S tojałow ski, odpowiada 
w bardzo tajem niczy sp osób :

„Mówią: „ks. Stojałowski was sprze­
dał". Ale komu i za ile nie mówią.— Nie 
mówią, żeście dziś tak samo wolni, jake- 
ście byli przed pół rokiem, nim się do 
Koła polskiego wstąpiło. Nie mówią, że 
jesteście w tym samym stanie, w któryme- 
ście byli, macie te same podatki, te same 
ustawy, tę samą dolę. Nie mówią, że ra­
czej się niejedno poprawiło, a nic się nie 
pogorszyło. Wstydźcież się, dać się tak 
bałamucić! A jak już który taki, że się 
połapać i czegoś zrozumieć nie może, to 
czekaj cierpliwie jakiś czas. Nim się spra­
wa np. klątwy rozjaśniła, czekaliście rok. 
Nim się sprawa wstąpienia do Koła roz­
jaśni, nie poczekacie ani pół roku".

J a k  z powyższego widać, m a ks. 
S tojałow ski zdum iewająco p rosty  spo­
sób uspraw iedliw iania się. Zarzuci mu 
k to : sprzedałeś chłopów, odpowiada 
k lech a : niepraw da, bo... n ik t nie wie, 
za ja k ą  cenę sprzedałem . Z a pół ro ­
ku, gdy ju ż  nastąp i przedaw nienie, 
podam  sam cenę kupna...

Jeszcze prostszym  je s t sposób, w  
jak i w ielebny chce zgładzić ze św ia­
ta  K ubika. P roponuje w tym  celu 
w ybór trzech  kom isyj, z pow iatu  
bialskiego, żywieckiego i wadowi­
ckiego, k tóre m ają r o z s ą d z i ć :
1) czy ks. Stojałow ski sprzedał i zd ra­
dził lud, 2) czy K ubik  został pokrzyw ­
dzonym, 3) czy K ubik  jes t niew innym  
barankiem , k tó ry  nikom u nic złego nie 
zrobił, 4) czy K ubik  wie rzeczywiście 
o innych jeszcze spraw kach ks. S to ja­
łowskiego, ja k  zapewnia.

marłych" Bócklina — wszystkie inne są 
oryginalne. I  tak : „Intermezzo" zawiera­
jące kilka cudownych pejzaży. „Ewa i przy­
szłość", gdzie wyróżnia się grozą energi­
cznie narysowany sztych, alegoryzująey ży­
cie, jako zagradzającego drogę w ciasnym 
przesmyku skalnym tygrysa. Do najpię­
kniejszych kartonów artysty należy wyró­
żnione przez p. Jasieńskiego w jego książce 
„Manggha* *) — „Wygnanie z raju", gdzie 
Adam, w miejsce konwencyonalnej i naiwnej 
pozy przygnębionego grzesznika, pełnym od­
wagi i siły ruchem unosi w ramionach E- 
wę, krocząc śmiało naprzód w nieznany 
świat z bramy Edenu, utworzonej przez 
dwa wyniosłe głazy na tle znowu prześli­
cznego krajobrazu. Koi się od piękności 
cykl „Rettungen oyidischer Opfer*, dzier­
gany igiełką coti amore, z drobiazgowością 
złotnika. Trafność nazwania Klingera przez 
p. J. Grekiem okazuje się tu w pełni.

&*) Jfaaggb*, Pary* 1900> stron- 100°-

Do kom isyi tej dobrał sobie W iele­
bny swoich zauszników i zapow iada 
tryum faln ie : „Przekonacie się n ieba­
wem wszyscy, kim  je s t Kubik"...

Zanim  owe komisye w ystaw ią mu 
p a ten t na  uczciwego człowieka, urzą­
dza w ielebny całkiem  now y skandal, 
przew yższający wszystkie dotychcza­
sowe swoją bezczelnością. Ogłasza 
mianowicie w ostatnim  (37) num erze 
„W ieńca-Pszozółki" składkę „n a  k o ­
s z t a  u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i ­
k ó w  w r a z i e  n i e z d o l n o ś c i  do  
p r a c y . "

R ząd  i parlam ent suszą sobie głow y 
nad sposobami w prow adzenia tej re ­
form y w życie, aż tu  ks. Stojałowski 
w ynalazł ja jk o  K olum ba: ogłasza li­
stę składek, na  k tó rą zebrał ju ż  23 
korony i 4  grosze. J a k  tylko w iele­
bny rozdzieli tę  sumę 23 koron m ię­
dzy 200.000 robotników  przem ysło­
wych, m ieszkających w  Galicy i? Oli 
w ą z lam py jerozolim skiej nie będzie 
ich przecież żyw ił!

Z w racam y uw agę p rokurato ry i na 
ten  now y szwindel, którego ofiarą p a ­
dną znów biedni ludzie.

Republika u stóp cara.
Za pa.tę dni zawita car do Francyi, a 

burżuazyjni republikanie formalnie toną w 
zachwycie... Kołysani obrazami dawnej siły, 
gdy państwo francuskie kroczyło na czele 
mocarstw europejskich, marzą Francuzi o 
tem, aby utrzymać się na poziomie potęgi, 
dziś już przebrzmiałej. W  tem streszcza  
się ich ambicya... A ów szał wielkomocar­
stwowy nie jest jakimś speeyalnym wy­
pryskiem francuskiej dumy. Fala szowini­
zmu, zalewająca Europę w dzisiejszej do­
bie, wszędzie budzi podobne żądze. Jaskra­
wy kontrast, zachodzący pomiędzy istotnymi 
środkami Francyi, a jej wygórowanemi 
aspiracyami usiłuje ona tuszować pozorami: 
nie mogąc b y ć  potęgą, decydującą w Eu­
ropie, pragnie nią się w y d a w a ć i dla­
tego czapkę frygijską składa u stóp cara 
i dlatego cyrografem zaprzedaje mu swoją

Poezya, humor i fantazya występują w 
zabaw nym  cyklu  „R ęk aw iczk a" , będącym
rysowaną opowieścią snu. Klinger lubi takie 
rysowane historye. W „Dramatach" ze­
stawia ich aż trzy. Doskonałą jest tu sce­
na uwodzenia dziewczyny przez knplerkę 
w ciemnym zaułku pod względem wyrazu, 
przepyszną zaś technicznie głębia ciemnej 
uliczki i rysujące się na jej tle bryły. 
Pierwszy karton „Matki" jest bardzo ła­
dnym pejzażem miejskim, a ostatni, scena 
sądu, oddaje efekta świetlne tak łudząco, 
że rewerbery lamp wprost świecą. Aktual­
ność „Dni marcowych" przyniosła szkodę 
ich artyzmowi. Podobną krzywdę niektó­
rym jeszcze planszom z „Dramen" uczynił 
ich nieco sensacyjny charakter. Ale i wiel­
cy artyśei miewają chwile... Ogromna po­
tęga natomiast jest w cyklach „EinLeben" 
i „O śmierci*. Rozpamiętujący prawie 
wszędzie z głębią myślieiela i goryczą na­
tury cznjąoej malarz, który nie samemi 
tylko oczyma na świat patrzy i innym pa-



Nr. 265. • N H B R & O n . 3

duszę. I  d latego  zstępuje z  tych  w yżyn, 
n a  k tó re  po bary k ad ach  w zniosły j ą  r a ­
m iona je j ludu —  skąd  p rzyśw iecała  innym  
Indom blaskam i w olności! D ziś gotow a t a ­
rzać  się w  prochu przed despotą. A  ów 
ca r północy —  ca r z  „bożej ła s k i" , a  z 
ta ta rsk ieg o  dziedzictw a, mimo iż w śród 
swoich knutow iernych poddanych półboskim  
nimbem się o tacza, gotów  „zniżyć s ię“ 
czasem  do tych  w yrzucanych na  w ierzch 
p rzez  falę  b u rżuazy jną  „chw ilow ych" w ład­
ców F ran cy i —  daw nych adw okatów , dzien­
n ik a rzy ... D zia ła jąc  ta k , ca r idzie za  g ło ­
sem in teresu  r z e c z y w i s t e g o  —- nie 
jak ie jś  urojonej m ary . Z a  każde  uciśnienie 
dłoni Loubetow i i innym dostojnikom  re ­
publiki słono sobie w  rachunku  płacić każe. 
K ażd a  w ym iana jeg o  uścisków  z p rezy d en ­
tem  republik i kosztow ała do tąd  F ran cy ę  
o k rąg ły  m iliard . A  to  ra tow ało  b a n k ru tu ­
ją c y  skarb  „p an a  św iata  połow icy*. Bez 
francusk ich  pieniędzy olbrzym  m oskiew ski 
m usiałby ja k  k arze łek  skurczyć się i p rz y ­
cichnąć.

W śró d  form alnego szału] carofilskiego, 
k tó ry  dziś, w  przeddzień  niem al p rzybycia  
c a ra , ogarn ia  społeczeństwo francusk ie , g o ­
dność tegoż ra tu je  ty lko  —  socyalna de­
m okracya. W szystk ie  p a rty e  socyalistyczne 
francuskie w m anifestach , p iętnu jących  do­
sadnie b a rb arzy ń stw a  ca ra tu , zap ro te s to ­
w ały  przeciw  tym  zaprosinom  —  tem  o- 
s trze j i bezw zględniej, że dziś za  plecym a 
c a ra , k tó ry  tw a rz  sw ą, uch arak te ry zo w an ą  
na  aposto ła  pokoju, znów zw raca  ku  E u ­
rop ie , słychać jeszcze ję k i tra tow anych  i 
ka tow anych  studen tów  i robotników ... I  m u­
simy oddać hołd tow arzyszom  francuskim , 
iż  żadne w zględy oportunizm u n ie  zdołały 
ich pow strzym ać od śm iałego u jaw nienia 
swego p ro testu  i oburzenia. N ie ty lko  w 
m anifestach, m ających c h a ra k te r bardziej 
oderw any, lecz i n a  g runcie  p rak tycznym  
w  rad ach  departam en ta lnych  i gm innych; 
n iety lko  tam , gdzie  w ystępow ali, jak o  wię­
kszość, lecz i tam , gdzie  rozpo rządza li 
zaledw ie jednym  głosem  —  wszędzie w śród 
w ycia szow inistów  ro z leg a ły  się ich męskie 
w yrazy  pro testu .

A  przecie zaledw ie k ilka  m iesięcy dzieli

nas od w yborów  p a rlam en tarnych  we F ra n ­
cyi, i w  tak ie j chw ili trz eb a  w szeregach  
stronn ic tw a po litycznego w i e l k i e g o  z a ­
p a r c i a  s i ę  i o d w a g i ,  b y  i ś ć  n a  
p r z e b ó j ,  b y  w p o p r z e k  s t a w a ć  
p o w s z e c h n e m u  s z a ł o w i ,  bo trudno  
inaczej nazw ać ów w ybuch carofilstw a, 
k tó rego  F ran cy a  s ta ła  się w idow nią. W ię ­
ksza  tu  może odw aga, niż socyalistów  an ­
gielskich , k tó rych  szow inizm  cham berlai- 
now ski p iętnu je  m ianem zdrajców , gdyż 
n ieb rak  im m ęstw a do p iętnow ania  n iesp ra­
w iedliw ej w ojny tran sw alsk ie j i  żołdackich 
okrucieństw  K itchenera . Socyaliści ang ie l­
scy m ają  p rzy  boku p rzynajm niej cząstkę  
uczciw ych liberałów , cząstkę p rasy  n ieza­
leżnej... W e  F ran cy i są  odosobnieni — 
ze w szystk ich  stro n  szczuci za  to , iż  nie 
z am a rła  w  nich idea wolności i  idea b ra ­
te rs tw a  z tym i, co ję cz ą  pod knutem .

N a tem  tle  ofiarności dla idei pow stał 
w szakże jeden  z g rzy t, w yw ołany przez 
człow ieka b lizk ieg o ; mówimy tu  o M illeran- 
dzie... W ie lk i spór, a  naw et rozłam  fo r­
m alny w ynikł w  szeregach  socyalistów  fra n ­
cuskich, g d y  M illerand za ją ł m iejsce w  m i­
n is ters tw ie  W aldecka-R ousseau. B y ła  to 
p ierw sza próba z m inistrem  socyalistą  i 
trudno  było z g ó ry  ocenić w iernie je j  do­
bre i z łe  s trony . Z a przyjęciem  tek i przez 
M illeranda p rzem aw ia ła  w ażność chwili. 
S traszne  roznam iętn ien ie , spow odowane sp ra ­
wy D reyfusa , s ta ra li  się w ykorzystać zw o­
lennicy w ładzy  k ró lew skiej. Było to  n a z a ­
ju t rz  niem al po usiłow anym  zam achu stanu , 
m ającym  obalić republikę. D la  socyalistów  
k w esty a  is tn ien ia  repub lik i nie by ła  i nie 
je s t  obojętną. Inaczej wobec ludu, wobec 
w olności obyw atelsk ich  zachow yw ać się 
musi w ładza  o b i e r a l n a ,  a  inaczej d z i e ­
d z i c z n a ,  zrodzona w  purpurze . Nowy 
g ab ine t w yróżn iał się nad to  ba rw ą  demo­
k ra ty c z n ą ; m ożna było się spodziew ać, że 
m in ister socyalista  zdo ła  p rzy  tak im  sk ła ­
dzie p rzeprzeć dużo u staw , pożytecznych 
d la  k la sy  pracu jącej. I  pow iedzm y, iż  po­
b y t M ileraada  w gabinecie nie by ł na  polu 
ustaw odaw ezem  bezowocnym. A le z d ru ­
g ie j strony  okazało  się, iż  n a jb a rd z ie j n a ­
w et postępow y g ab in e t bu rżuazy jny  musi

trzeć  każe , roz tacza  w  pierw szym  po rusza­
ną  przez  siebie w ielokrotn ie h isto ryę kobiety , 
jednej z  ty s iąca , z k roci, uwodzonej najp ierw  
p rzez  sny, potem  przez  kochanków', potem  
przez rozpustn ików ,potem  oddającej się w szy­
stk im , w reszcie p rzez  w szystk ich  odepchnię­
te j i po s traszn y ch  szam otaniach kończącej 
w błocie, w  postaci s ta re j, zniszczonej, 
szpetnej ulicznicy, w  przejm ującym  d re ­
szczem sztychu  „E n d e" . T echnika „Snu* 
i „R yw ali"  przypom ni Gtoyę, tym  co jego  
rzec znają . T rag icznym  tak że  je s t  k a r ­
ton r .z a " , p rzedstaw ia jący  n a  tle  po­
nurego a job razu  g rupę zaprzężonych w 
bydlęce m a nędzarzy , j a k  im b a t zb ira  
w ypocząć pożyw ić się n ie daje , w  chw ili 
k iedy  w yczerpani i zła;-! potem  pad li na  
ziemię u stóp włączonego k ap ite lu  jak ie jś  
św iątyn i czy pałacu  —  i tyiko lichw iarz 
i m ark ie tan k a , * dni 00 i: udu, o sta tn i 
g ro sz  s ta ra ją  się n iew olnika w ycisnąć. 
N a ostatnim  planie uderz-, tu  w ybornie o d ­
dany efekt ruchn z eałqj grom ady po­

chylonych w zap rzęgu  ludzi. T e  nogi zd a ­
ją  się m igać w oczach.

N ajpiękniejszym  jed n ak  — ■ może i d la­
tego , że najpopularn iejszym  —  je s t  sztych, 
p rzedstaw ia jący  m ałą  dziecinę z p rze jm u­
jącym  grym asik iem  półśm iechu, półpłaczu, 
p y tan ia , zdziw ienia i lęku  w  nieporadnej 
pozie siedzącą n a  p iersiach  zm arłe j, w  t r u ­
mnie leżącej m atk i. Cały trag izm  zagadek  
życia  i śm ierci, ca ła  g ro za  zaw ieszonego 
nad  n aszą  nicością ogrom u w ieje z te j u ro ­
czyście, w sty lu  ołtarzow ym  trochę z a a ra n ­
żow anej a  w ypieszczonej technicznie ryciny. 
„A n die Schonheit" to  znow u śliczny  pe j­
zaż , służący  w  tym  raz ie  K lingerow i do 
upostaciow ania czci dla p iękna —  a  „D ro­
g a 1* to  najpospolitszy , najprozaiczniejszy  
w świecie kaw a łek  gościńca, u ję ty  w dwa 
sznury  m łodych drzew in, p rzyw iązanych  do 
pieńków , z k tó rego  pod ry lcem  genialnego 
a r ty s ty  robi się k ra jobrazow e Cacko. W y ­
staw a  ta  n iety lko  da je  doskonałe pojęcie 
o niepospolitej indywidualności genialnego

krępow ać socyalistę, zn iew alać go do cią­
g łych  kompromisów z w łasnem  sum ieniem, 
a ż  t o  s u m i e n i e  w y p a c z y .  Pow odem  
tego  solidarność m in isteryalna , zm uszająca 
do w spólnego odp ieran ia  łącznyeh ciosów 
przeciw ników  gab inetu , a  co za tem  idzie  
do m ilczącego choćby aprobow ania k a ż d e ­
go czynu każdego z  m inistrów . A  przecież 
socyaliście trudno  się zgodzić n a  w szystko, 
co jego  burżuazy jny  ko lega  za rząd z i. W  
każdej tak ie j chw ili, gdy  obow iązki socya- 
lis ty  ścierać • się m usiały z obow iązkam i 
m in istra , słyszeliśm y tłnm aczenie z  u st M il­
le ran d a  i jego  najb liższych, iż  trz eb a  było 
ustąp ić , bo gdy  run ie  dzisiejszy gab inet, 
najlepszy z m ożliw ych obecnie, może na 
jeg o  gruzach  zw ycięski sz tan d a r wznieść 
reakcya . A le t a  po lityka  ustępstw  potknąć 
się w reszcie m usiała  o ta k i g łaz , po za 
k tó ry  socyaliście, jeże li ehce to  m iano no­
sić, d a l e j  j u ż  i ś ć  n i e  w o l n o .  T ak ą  
sp raw ą b y ła  w łaśnie zapow iedź p rzy jazdu  
c a ra . W  orszaku  pow italnym  w uroczy­
stościach n a  cześć „w ładey w szech Rosyi 
i w szech S ybery i"  —  ja k  jedeu  z m an i­
festów  socyalistycznych ca ra  nazyw a —  
n i e m a  i b y ć  n i e  m o ż e  m i e j s c a  
d l a  s o c y a l i s t y .  O bowiązkiem  M ille­
ra n d a  było usunąć się w te j chw ili z mi- 
n is teryalnego  fotelu, nie b rukać  sw ego n a ­
zw iska w potokach  serw ilizm u, k tó re  F ra n ­
cya zlew a u stóp ca ra . Jeże li tego nie u- 
czyuił to  w oczach całego św ia ta  rob o tn i­
czego p r z e s t a ł  b y ć  s o c y a l i s t ą .

Dwór i chata.
K ołom yja, 15  w rześn ia .

W  chw ili, k iedy ca ła  konserw atyw na 
p ra sa  ga licy jsk a  podnosi ok rzy k i tryum fu  
z powodu w yniku w yborów , u trzym ując , że 
są  one dowodami niezachw ianego zaufan ia  
ludu d la  społecznej h ie ra rch ii —  nie bę­
dzie od rzeczy podać p a rę  fak tów , ilu s tru ­
jących , jak im i to  sposobami zdobyw a się to 
zaufanie.

W  kołom yjskim  powiecie odznacza się 
szczególnem i zasługam i u a  tem  polu pau 
M ikołaj Ł u k a s i e w i c z ,  dziedzic w Pod- 
hajczykseh . W  dobrach tego  p an a  panu ją

a r ty s ty  i  bogactw ie jeg o  sz tuk i, a le  poka­
zuje zarazem  na  m istrzow skich , pełnych 
rozm aitości w zorach, czem je s t akw aforta . 
K to nie zna ł K lingera , spo tyka  tu  nowe 
św iaty , bo każd y  w ielki a r ty s ta  je s t od­
k ryw cą ; k to  o nim  czy ta ł, podziw ia go po 
raz  d rug i, napraw dę, w łasnem i oczym a i...
i... spo tyka  pełnym  zachw ytu  w zrokiem  
spojrzenie p. Jasieńsk iego , k tó ry  n a  tej 
w ystaw ie z każdym  z osobna widzem na 
nowo zda je  się rozkoszow ać pięknem .

D ziw ny człow iek. Z am iast zam knąć się 
z swemi skarbam i w m ieszkaniu i tam , ja k  
skąpiec, sycić się ich w idokiem , n iezrażony 
ignorancyą i złośliw ością jednych , jedzie  po­
kazać je  drugim , tru d z i się, ry zyku je , 0- 
p row adza najuprzejm iej, tłóm aczy za jm u­
jąco  i z w erw ą ob jaśn ia ... I  niepodobna 
zb ieracza n ie zestaw iać z  tw órcą . P raw d z i­
wi a rty śc i i praw dziw i m iłośnicy rów nie 
są  rzadcy. Reporter.
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stosunki jeszcze z przed 1848 r. i służba 
za każde przewinienie dostaje — bu k i .

Niedawno pobił on pewnego parobka w 
gorzelni zajętego w straszliwy sposób. Ka­
zał go mianowicie obnażyć, p o ł o ż y ć  n a  
g o ł e  c i a ł o  m o k r e  p r z e ś c i e r a d ł o  
i podczas gdy parobcy trzymali delinkwen- 
ta —  on własnoręcznie bił, aż do umęcze­
nia. Żeby nie stracić służby, parobek wy­
lizawszy się z pobica, zamilczał o wszyst- 
kiem.

W  podobny sposób pobitą została także 
służąca Paraska Bukatko. Ponieważ bitą, 
trzymano i obnażono — przeto, rzecz oczy­
wista, że sprawa ta kwalifikowała się jako 
zbrodnia gwałtu publicznego przez ograni­
czenie wolności osobistej (§ 93 u. k.). 
Proknratorya widziała w tem jednak tyl­
ko przekroczenie pobicia z § 411 u. k. i 
adjunkt sądu powiatowego w Gwoźdźcu p. 
Podbielski zasądził trzech parobczaków 
(Gacha, Tchórznickiego i Sykałę) na 3 
dni aresztu, Łukasiewicza zaś na 30 K 
grzywny. Sąd obwodowy w Kołomyi po 
rozprawie dnia 10 lipca b. r. przeprowa­
dzonej, u w o l n i ł  od winy trzech pierw­
szych oskarżonych, zaś Łnkasiewieza nznał 
winnym przekroczenia z § 413 n. k. (nad­
użycie karności domowej) i zniżył mn grzy­
wnę na 20 K.

Naturalna rzecz, że taka kara, była 
tylko zechętą dla Łukasiewicza do dalsze 
go znęcania się. Sam się chwalił nawet 
p rzed  służbą, że w Kołomyi zna się ze 
wszystkimi urzędnikami, że więc nic mn 
się nigdy nie stanie.

Od dłuższego czasu miał on już „ansę“ 
do klucznicy Zofii Sułkowskiej, rodem z 
Tarnowa. Mianowicie p. Łukasiewio® jest 
sobie osobliwszego rodzaju darwinistą i 
eheiał raz koniecznie wmówić w pobożną 
mazurkę, że człowiek od małpy pochodzi. 
Na to odrzekła Sułkowska, że tylko głupi 
ludzie mogą coś podobnego twierdzić. Łu- 
kasiewicz odszedł oburzony i sznkał tylko 
sposobności do pomsty. Nadarzyła się ona 
wkrótce. Łukasiewicz, pomny kabzańskieh 
tradycyj, jest wielkim skąpcem i służba 
często wskutek tego głód cierpieć musi.

Dnia 6 września b. r. przyszła do nie­
go Sułkowska, prosząc o opał i wiktuały, 
ponieważ jnż wyszły. Łukasiewicz rzucił 
się za to do niej, chcąc ją  pobić. Sułkowska 
uciekła więc przez podwórze do swego po­
koju. Łukasiewicz dogonił ją, rzucił na 
łóżko tak, że aż łóżko się zawaliło. Czy 
chciał ją  zgwałcić, czy też tylko pobić — 
sama Sułkowska uie umie wyjaśnić. Doś£, 
że napadnięta okazała się mocniejszą i Łu­
kasiewicz, zziajany i blady musiał ustąpić 
z placu boju, zamknąwszy ją na klucz. 
Wkrótee wrócił jednak z czterema ludźmi, 
a ponieważ Sułkowska drzwi zamknęła ze 
środka na zasówkę, więc zaczęli wspólnemi 
siłami drzwi wyważać. Sułkowska groziła 
im, że ma nóż, więc się będzie broniła — 
ci jednak wyważyli drągami drzwi i wpa­
dli do pokoju. Wtedy Sułkowska we wła­
snej obronie rzuciła między nich młotkiem. 
Napastnicy, dostawszy się do pokoju, po­
rwali Sułkowską, rozciągnęli na ziemi i 
obnażyli, poczem Łukasiewicz bił ją w* 
straszny sposób kijem, aż do umęczenia. 
Zmęczywszy, się kazał bić drugim, poczem

obrócono ją  twarzą do góry, obnażono
i uderzono parę razy po części rodnej, po- 
ezem jeszcze ją  parę chwil tak trzymano, 
robiąc sprośne uwagi.

Nareszcie ją  puszczono, wyrzuciwszy za 
nią wszystkie jej ruchomości. Zbita i zmal­
tretowana dostała się do Kołomyi, gdzie 
się dała przedewszystkiem oglądnąć leka­
rzowi dr. Kobrzyńskiemu, który znalazł na 
jej ciele kilkadziesiąt pręgów na palec i 
więcej szerokich, wraz za zdarciami skóry, 
powstałemi przez to, iż uderzenia wymie­
rzone były na gołe ciało. Także na twa­
rzy skonstatował zdarcie skóry.

Poszkodowana doniosła osobiście o wszy- 
stkiem prokuratoryi państwa — jednak do­
piero na drugi dzień została przesłuchaną 
przez sędziego śledczego i oglądniętą przez 
lekarza.

Łukasiewicz, dowiedziawszy się że zbrod­
nia nie da się zatuszować, tem więcej, że Suł­
kowska oddała zastępstwo swej sprawy w 
ręce adwokata dra Trylowskiego, doniósł 
ze swej strony do prokuratoryi, że S. u- 
szkodziła go młotkiem, a chociaż zdrów 
jak ryba, sprowadził sądową komisyę aż 
do siebie, do Podhajezyk. Na razie spra­
wa wisi — mamy nadzieję jednak, że tak 
wstrętna i brutalna zbrodnia ograniczenia 
osobistej wolności, w połączeniu z przekro­
czeniami z § 411 i z § 616 u. k. (obra­
za obyczajności i wstydliwośoi) nie ujdzie 
szlachetnemu rozbijace płazem. O wyniku 
postępowania kaniego nie omieszkamy po­
wiadomić ogółu. Teraz zaś dodajemy, że 
współwinni w tej zbrodni nazywają się: 
Mikołaj Gach, Paweł Tchórznicki, Andrzej 
Sykała (którzy już byli współwinnymi w
pobiciu Paraski Bukatko, ale zostali uwol­
nieni przez sąd apelacyjny, jako działają­
cy z rozkazu Łukasiewicza), a nadto Mi­
chał Tarnowski. Mamy nadzieję, że w da­
nym wypadku nie powtórzy się historya z 
ks. Radziwiłłem! (Dok. nast.).

Przegląd społeczny.
Strejk krawców lwowskich. Ostatnie 

zgrom adzenie strej kujących żydow­
skich kraw ców  i  k raw czyń odbyło się 
p rzy  nader licznym  udziale w  ubiegłą 
sobotę pod przew odnictw em  tow. Hop- 
fingara. Tow. M enkes w dłuższym  
referacie zdał spraw ę z przebiegu 
ostatnich w spólnych obrad kom isyi 
robotników  i m ajstrów , przedstaw iając 
rezu lta t obrad i uzyskane korzyści. 
W końcu tow. Menkes naw oływ ał ze­
branych, by  i dalej w ytrw ali w soli­
darności, by  się wszyscy zapisali do 
stow arzyszenia zawodowego i by nie 
ustaw ać w  w ydoskonalaniu organiza­
c j i  krawców.

Po przem ów ieniach tow. Schw arza 
i H opfingera zgrom adzeni aprobow ali 
ułożone przez w spólną kom isyę w a­
runk i ugody i uchw alili w e w torek 
na  nowo rozpocząć pracę.> W końcu 
zebrani uchw alili na  pam iątkę zw y­
cięskiego strejku  w  najbliższym  czasie 
dać się wspólnie fotografować.
$ Poufne zebranie zgrom adzenia tow a­
rzyszów  i n t r o l i g a t o r s k i c h  obra­
dowało w  niedzielę przed południem  
pod przew odnictw em  tow. J a n i k o w ­

s k i e g o .  N a porządku dziennym  by­
ły  : 1) Skrócenie czasu pracy, 2) P rzed ­
łożenie m em o ry a łu , 3) D yskusya i 
wnioski. O  położeniu zajętych w in - 
tro ligatorn iach  robotników  i robotnic 
i o spraw ie skrócenia czasu p racy  re­
ferow ał tow. S o h  i n  d  1 e r, naw ołując 
zebranych, by  celem uzyskania swych 
żądań w szyscy, a szczególnie robo tn i­
ce, zapisyw ali się do zw iązku in tro li­
gatorów . Tow. B e ł t o w s k i  w yka­
zuje konieczność i potrzebę należenia 
do związku. Przem aw iali jeszcze tow. 
W  r o n a ,  L a n d o w s k i ,  H e w a k ,  
F r i e d r i c h ;  przy ję to  wniosek, by 
e n e r g i c z n i e  d o m a g a ć  s i ę  s k r ó ­
c e n i a  c z a s u  p r a c y .

M emoryał, w ypracow any przez tow. 
N a o h  e r  a, uchwalono przedłożyć w y­
działow i stow arzyszenia przem ysło­
wego. N a wniosek tow. W ł ó c z k ó w -  
s k i  e g  o uchwalono p rzy  „zgrom adze­
niu  tow arzyszów “ zaprow adzić fun 
dusz cennikow y z w kładką 10 halerzy 
tygodniowo, poczem  zgrom adzenie zam ­
knięto.

Walne zgromadzenie delegatów związ­
kowej Kasy chorych stow arzyszenia 
przem. budowniczych i m ajstrów  m u­
rarskich, ciesielskich, kam ieniarskich 
itd . we Lwow ie odbędzie się w po ­
niedziałek dn ia  30 września br., o g. 
7 wieczór, w biurze K asy  choryoh. 
Na porządku obrad sprąw.ozdanie z 
czynności kasowej i wni&ski.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
W  ubiegłym  tygodniu  we w torek od­
było się tu  zgrom adzenie robotników  
dziennych, n a  którem  om awiano g o ­
spodarkę zarządcy m agazynów  woj­
skowych, k tóry  bez powodu w ydalił 
k ilkunastu  robotników , praoująoyoh 
w  m agazynach ju ż  od kilkunastu  la t 
t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  c i  s i ę  j u ż  
p o s t a r z e l i .  N astępnie omawiano 
spraw y organizacyjne, poczem po­
wzięto cały szereg uchwał. O potrze­
bie i celach organizacyi zawodowej 
przem aw iał tow. Ż o ł n i e r z .

W e czw artek d. 12 bm. odbyło się 
zgrom adzenie poufne robotników  sto­
larskich pod przew odnictw em  tow. 
G n i e w o s z e w s k i e g o .  O spraw aoh 
party jnych  i o rganizacyi zawodowej 
przem aw iali tow. S t e l ,  S c h i f f l e r ,  
D o b r z a ń s k i  i inni. W końcu w y­
brano  delegata n a  konferencyę okrę­
gową.

Tegoż samego dn ia  odbyło się zgro­
m adzenie poufne robotników  kraw ie­
ckich pod przew odnictw em  tow. P a r -  
t a c z y ń s k i e g o ,  n a  którem  om a­
wiano spraw ę organizacyi zawodowej, 
nad to  spraw ę strejku  robotników  k ra ­
wieckich we Lwowie.

Płaca robocza W Austryi. Wedle spra­
wozdania austryackich zakładów ubezpie­
czeń od wypadków, wynosiła w r. 1898 
przeciętna płaca robocza w pojedynczych 
grupach przemysłowych:

1) Na kolejach 1 złr. 92 ct. 2) Prze­
mysł poligraficzny 1 złr. 86 ct. 3) Prze­
mysł maszynowy 1 złr. 82 ct. 4) Kopal­
nie i huty żelazne 1 zh , 67 ct. 5) W y­
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rób materyałów opałowych i świetlnych 1 
złr. 61 ct. 6) Przemysł metalurgiczny 1 
złr. 47 ct. 7) Składy towarów 1 złr. 33 
ct. 8) Transport towarów (bez kolei) 1 złr. 
24 ct. 9) Budownictwo 1 złr. 20 ct. 10) 
Przemysł odzieżowy 1 złr. 19 ct. 11) Fa­
bryki papieru 1 złr. 16 ct. 12) Przemysł 
kamieniarski i ziemny 1 złr. 9 et. 13) 
Przemysł drzewny 1 złr. 7 ct. 14) Prze­
mysł spożywczy 1 złr. 3 ct. 16) Młyny 
98 ct. 16) Przemysł tkacki 94 ct.

Począwszy więc już od 6 grupy, płaca 
robocza spada szybko poniżej minimum 
egzysteneyi i nie dosięga nawet 60 złr. 
miesięcznie; począwszy zaś od grupy 12, 
zapłata spada poniżej 30 złr. miesięcznie, 
po odtrąceniu niedziel i dni świątecznych. 
Najniższą zapłatę pobierają robotnicy tkaccy.

Pawyźsze zestawienie wykazuje, iż w 
t y c h  z a w o d a c h ,  k t ó r e  są  l e p i e j  
z o r g a n i z o w a n e ,  p ł a c a  r o b o c z a  
j e s t  w y ż s z ą .  U robotników tkackich 
np. w Białej i Bielsku, posiadających do­
tychczas bardzo słabą organizaeyę, prze­
ciętna płaca tygodniowa wynosi od 4 do 
6 złr

Że organizacya zawodowa wywiera sta­
nowczy wpływ na wysokość płacy robo­
czej, wykazuje najlepiej obliczenie przecię­
tnej zapłaty wedle pojedynczych krajów 
Mianowicie zapłata ta wynosiła w r. 1898 
dziennie: 1) W Austryi Niższej 1 złr. 68 
ct. 2) W Styryi i Karyntyi 1 złr. 26 ct.
3) W Austryi Wyższej, Solnogrodzie i Ty­
rolu 1 złr. 24 ct. 4) Kraina, Dalmacya 
1 złr. 19 ct. 6) Czechy 1 złr. 8 ct. 6) 
Morawy, Śląsk 1 złr. 2 ct. 7) Galicya i 
Bukowina tylko 78 ct.

Te kraje więc, która mają r o z w i n i ę ­
t ą  j u ż  o r g a n i z a e y ę  z a w o d o w ą  
(np. Austrya Niższa) wykazują przeszło 
d w a  r a z y  w y ź s z ą  p ł a e ę  roboczą, a- 
niżeli kraje pozbawione organizacyi. Gali­
cya np. wykazuje najnędzniejszą płacę ro- 
boezą, bo tylko około 20 złr. miesięcznie. 
Jestto wynik braku organizacyi. Nędzna 
ta zapłata rzuca nadto jaskrawe światło 
na socyalno-polityczne stosunki w naszym 
kraju. Pod względem zapłaty stoi Galicya 
na ostatniem miejscu; jestto najsmutniejsze 
świadectwo dla „przemysłu ojczystego".

Z powyższych cyfr powinni robotniey 
wyciągnąć na przyszłość należytą naukę, 
mianowicie: t y l k o  s i l n a  o r g a n i z a ­
c y a  z a w o d o w a  j e s t  w s t a n i e  z a ­
p e w n i ć  r o b o t n i k o w i  l u d z k i e  wa- 
r n n k i  b y t u . _________________________

Z sali sądowej.
Rozruchy lwowskie przed sądem. 0-

statni akt rozruchów głodowych we Lwo­
wie rozegra się przed trybunałem wyroku­
jącym, któremu przewodniczyć będzie rad­
ca Philip, we środę 18 bm. Oskarżeni są 
o występek zbiegowiska i opór władzy: 
Michał Kokost, zarobnik; Jan Seniow, do­
zorca domu; Dmytro Iwanicki, zarobnik; 
Ludwik Piazza, terminator blacharski i Jó­
zef Salzmann, ten ostatni oskarżony także 
o zbrodnię kradzieży, miał on porwać na 
placu Teodora z ławy przekupnia kiełba­
sę. Rozruchy te, za które odpowiadać ma­
ją  obwinieni, działy się 16 lipca, tj. po 
nagłem ustaniu robót publicznych. Areszto­

wano wówczas znacznie więcej osób, ale 
dla braku dowrodów winy wypuszczono ich 
na wolność. Obecnie tylko jeden z oskar­
żonych znajduje się w więzieniu śledczem, 
reszta odpowiadać będzie z wolnej stopy.

“ K&GMIKk,
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  17 wrze­

śnia. 1666. Założenie akademii umiejętności w 
Paryżu. — H erbata pierwszy raz sprowadzona 
z Chin do Europy. — 1809. Finlandya przecho­
dzi pod panowanie rosyjskie. — 1884. Anar­
chista Kammerer powieszony w Wiedniu.

w  t e a t r a s e  i  „Gioconda", sztuka w 
4 aktach Gabryela d’Anunzio, przekład Z. W ój­
cickiej (poraź 2).

Środa: „W  ezartowym jarze", obraz dram. 
w 1 odsłonie, ułożony z powieści H. Sienkie­
w icza; „Bajka", poemat w 1 odsłonie Andrzeja 
Niemojewskiego; „W arszaw ianka", pieśń z r. 
1831 St. W yspiańskiego (początek o godz. 7 ‘/2).

C zw artek : „Gioconda", sztuka w 4 aktach 
Gabryela d ’Anunzio, przekład Z. Wójcickiej 
(po raz 3).

P ią tek : „Pod kolumną Zygmunta", dramat 
w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (popularne).

Sobota: „Komedyanci" (Cabotins), komedya 
w 4 aktach Ed. Pailleron’a.

Niedziela: „Komedyanci".
Poniedziałek: „Komedye transformacyjne"

A rtura Zawadzkiego.

W Nrze 38 „Monitora" z 16 września 
br. oświadcza jakiś p. Grzegorz Lipiński, 
że mię w Krakowie dnia 12 września spo- 
liczkował w południe publicznie.

Otóż oświadczam, że cała wiadomość po­
dana w „Monitorze" jest nieprawdziwą. 
Nikt mnie nie napadał, nie obrażał, nie 
policzkował, ani w Krakowie, ani gdzie­
indziej dnia 12 września b. r., ani też 
w innym dniu. Od rana do drugiej godzi­
ny w dniu 12 września byłem ciągle w 
towarzystwie moich znajomych, a po 2-ej 
wyjechałem na wieś.

Nie pojmuję celu podobnych mistyfikacyi, 
które przecież nader łatwo dają się skon­
trolować i obalić. Ignacy Daszyński.

Nr. 18 „Kolejarza", organu galicyjskich 
kolejarzy, wyszedł z druku w zwiększonej 
objętości i zawiera następujące artykuły: 
„Precz z humanitarnością urzędową!" (Ciąg 
dalszy: Instytucye emerytalne). — „Ecce 
homo!" (Typy niewolników kolejowych. I. 
Palacze maszynowi). —  „Lokalne komisye 
kasy chorych". — „Gabinetowa sprawie­
dliwość w kolejnictwie*. — „Z przestrzeni 
i warsztatów. (Korespondeneye ze Stani­
sławowa, Delatyna, Czerniowiec, Czortko- 
wa, Nowego Sącza i Przemyśla). — Nad­
to zawiera ten numer nader obfitą kronikę, 
a zamykają go ofleyalne komunikaty or­
ganizacyi zawodowej kolejarzy. Numer ten 
jest szczególnie ważny, bo zawiera infor- 
macye co do zbliżających się wyborów de­
legatów do kasy chorych kolei państwowych. 
„Kolejarz" jest znakomicie redagowanem 
pismem zawodowem: Rozwija się on nader 
pomyślnie pod redakcyą tow. Wiktora Ba- 
chowskiego. Dziś dochodzi on już do naj­
odleglejszych stacyj kolejowych w kraju. 
Powinien on się znaleźć w ręku każdego 
robotnika i funkeyonaryusza kolejowego, 
bo broni dzielnie praw i interesów kole­
jarzy. Prenumerata kwartalna 1 K 60 li. 
Redakcya i administracya: Kraków, Długa 
34. Wszelkie listy i przesyłki adresować

należy : Szczepan Kurowski, Kraków, Mi­
kołajska 9.

Przejechanie. Na stacyi Podgórze Bo - 
narka wydarzył się wczoraj przed połu­
dniem nieszczęśliwy wypadek. Wagon cię­
żarowy, naładowany węglem, przejechał ro­
botnika kolejowego Kazimierza Ruga. Cię­
żko rannego dostawiono do oddziału chi­
rurgicznego szpitala św. Łazarza.

Podatek od umarłych. Ze Lwowa pi­
szą nam: Tutejsza rada miejska podwyż­
szyła od 1 czerwca b. r. bardzo znacznie 
opłaty od miejsca na cmentarzach lwow­
skich. Tak np. od miejsca na osobę doro­
słą płacono dawniej tytułem „pokładnego* 
4 kor., od dziecka zaś do 14 lat 2 kor. 
Obecnie pierwszą należytość podwyższono 
do 6-ciu koron, drugą zaś do 3-ech koron. 
Za wybór miejsca na grób zwykły pobie­
rała dawniej gmina 10 kor., obecnie o- 
płatę tę podwyższono na 20 kor. Ów po­
datek od umarłych, uchwalony przez kle- 
rykalną radę miejską, dotyka przedewszy- 
stkiem biedaków. Jeżeli się weźmie' pod 
uwagę śmiertelność, panującą wśród biednej 
większości mieszkańców Lwowa, to okaże 
się, iż gmina z tragedyi ludzkiej stworzyła 
sobie źródło dosyć pokaźnych dochodów. Na 
podatku tym cierpią przedewszystkiem kasy 
chorych, które muszą obecnie przedsiębior­
com pogrzebowym na rzecz funduszu gmin­
nego składać haracz o wiele wyższy, ani­
żeli dotychczas.

Zbyteczne® jest dodawać, iż to podwyż­
szenie opłat jest dotkliwym ciężarem dla 
biedaków. Zdarzało się często, źe biedacy 
do urządzanych bezpłatnych pogrzebów 
przez tzw. „Towarzystwo Józefa z Ary- 
matei" dopłacali 4 K, za które nie cho­
wano zmarłych w grobach wspólnych, lecz 
osobno. O b e c n i e  b i e d n a  r o d z i n a  
mu s i  d o p ł a c i ć  6 K, co n a t u r a l n i e  
d l a  n i e j  z ł a t w o ś ci  ą n i e p r z y cho­
dzi .  Za  2 K ż y j e  b i e d a k  c z ę s t o  
k i l k a  dni ,  „ k a t o l i c c y "  r a d n i  je ­
dnak wydzierają mn bez skrupułu ostatnie 
środki do życia. Czy ta gospodarka magi­
strackich dorobkiewiczów jest uczciwą, osą­
dzi opinia.

Zamordowanie socyalisty. W Londy­
nie zamordowany został 66-letni robotnik 
Herman J u n g ,  zegarmistrz, Jnng był je­
dnym z weteranów międzynarodowego so- 
cyalizmu. Niemiec z rodu, mieszkał od 
wielu łat w Londynie, Był on jednym z 
tych, którzy wiernie i wytrwale pracowali 
u bokn Marxa dla idei socyalizmu, należał 
do założycieli Międzynarodówki i do jej 
rady generalnej, przewodniczył na jej kon­
gresach. Padł on ofiarą pewnego nędznika, 
nazwiskiem Fangeron, robotnika francuskie­
go, niedawno przybyłego do Londynu, 
którego Jnng z litości wspierał. Nikcze­
mnik odpłacił mu czarną niewdzięcznością 
i zamordował swego dobroczyńcę w celu 
rabunku. Po spełnieniu morderstwa uciekł 
i z trudem udało się policyi go wytropić. 
Łotr ten, siedząc w areszcie śledczym, do - 
wiedział się o zamachu na Mac Kinieya 
i wpadł na pomysł, aby się w następują­
cy sposób bronić: po ośmiu dniach aresztu 
śledczego zeznał, że Jung namawiał go, 
aby zamordował Chamberlaina, gnębieiela 
Burów, on zaś nie chcąc tego uczynić, za­
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mordował Junga Ma się rozumieć, że te’ 
mu chytremu tłumaczeniu się mordercy, 
nikt nie wierzy, bo wierzyć w nie niepo­
dobna. Pogrzeb Junga był międzynarodo­
wą manifestacyą socyalistyczny; wzięli w 
nim udział przedstawiciele socyalistów an­
gielskich, niemieckich, francuskich, polskich, 
rosyjskich itd. Gorące wspomnienia wygło­
sili weterani ruchu socjalistycznego Lessner, 
ks. Krapotkin, Howelł i inni.

Aresztowanie tołstojowców. Dzienniki 
francuskie podają za agencyą Havasa wia­
domość, iż podczas wyjazdu Lwa Tołstoja 
na Krym przyszło w jego majątku, Jasnej 
Polanie, do bardzo przykrych zajść. Poli­
eya aresztowała całą grupę młodzieży, 
chcącą zgotować owacy ę wielkiemu pisa­
rzowi. Również została aresztowaną pewna 
nauczycielka, która przybyła do Jasnej Po­
lany z kilkoma uczennicami w zamiarze 
wręczenia Tołstojowi na odjezdnem kwia­
tów. Nadto władzo szkolne pozbawiły ją 
natychmiast posady.

Pristaw rosyjski a przyrząd do lata­
nia. „Frankfurter Zeitung" podaje chara­
kterystyczną notatkę z Rosyi, świadczącą 
o tem, jak dalece ludność, zwłaszcza w pro- 
wineyonalnych ustroniach, przyzwyczajoną 
jest do uważania policyi za jakąś wyro­
cznię, mającą prawo o wszysikiem decydo­
wać. W guberni archangielskiej skonstruo­
wał pewien zdolny Mechanik samouk przy­
rząd, mający unosić się w powietrzu. Gdy 
szczęśliwie ukończył budowę, zaczęły go 
dręczyć obawy, czy nadpowietrzna jazda 
nie będzie mu poczytaną za coś „niabłago- 
nadiożnego". W zwątpieniu swem udał się 
naturalnie —  na policyę i, nie zdradzając 
się przedwcześnie zaprosił pristawa. do do­
mu, aby obejrzeć zechciał jego wynalazek. 
Reprezentant ładu i bezpieczeństwa udał 
się do mieszkania wynalazcy i tam nie bez 
urządowego chrząkania, ale bądź co bądź 
z miną dość łaskawą obejrzał przyrząd, 
nawet go pochwalił. Wynalazca topniał z 
radości, wreszcie ośmielił się zapytać, ja ­
kiem okiem patrzałaby polieya na to, gdy­
by on na swym aparacie popłynął w sfery 
powietrzne. W  tej chwili twarz pristawa 
spoebmurniała znacznie. Po dłuższym na­
myśle wyrzekł wkońcu, iż podobnego wy­
padku dotąd jeszcze nigdzie nie meldowano, 
Trzeba będzie zatem poszperać w „Swo­
dzie zakonow“ (Zbiorze praw), Tam może 
znajdą się jakieś wskazówki...

Pomimo usilnego szukania pristaw, nie 
mógł odszukać żadnej ustawy, omawiającej 
podróże nadpowietrzne. Ale nie znalazł 
także paragrafu, zabraniającego obywate­
lom archangielskim podobnej czynności, 
Bądź co bądź, jeżeli czarno na białem niema 
zezwolenia, to bezpieczniej jest na wszelki 
wypadek zabronić. — Tak rozumował pri­
staw i taką też odpowiedź dał interesowa­
nemu...

O historyjce tej, można powiedzieć, że 
jeżeli nawet nie jest prawdziwą, to jest 
prawdopodobną i najzupełniej zgodną z po- 
jęeiami rosyjskiemu.

Krakowska rada miejska urzęduje 
nielegalnie. Dnia 14 bm. w sobotę odbył 
się przed krakowskim powiatowym sądem 
cywilnym dalszy ciąg rozprawy restytn-

cyjnej w znanym sporze tut. rady miej­
skiej przeciw „Związkowi handlarzy i ho­
dowców bydła" o przywrócenie spóźnionego 
przez syndyka miejskiego terminu do wnie­
sienia rekursn przeciw wyrokowi sądn po­
wiatowego, orzekającemu, iż krakowska rada 
miejska u r z ę d u j e  n i e l e g a l n i e .

Rozprawę prowadził sekretarz sądn, 
G r o n i e c k i ,  gminę zastępował adw. dr. 
S t y c z e ń ,  w imieniu „Związku hodowców 
bydła" stanął adw. dr. S k ą p s k i.

K o n i i c z n e m  wprost było zezna­
nie przesłuchanego jako świadka, syndyka 
miejskiego, adw. Hajdukiewieza. Twierdził 
on mianowicie, iż s ą d z i ł, że termin do 
wniesienia rekursn przeciw wyrokowi sądu 
powiatowego wynosi dni 14, a nie, jak 
jest w istocie, tylko dni 8 , dalej że wsku­
tek rozdrażnienia „ zapomniał “ wnieść re- 
kurs.

Adwokat, który nie wie, jaki jest ter­
min do wnoszenia rekursn, to także rzad­
kość! Po wywodach obu stron sędzia nie 
u w z g l ę d n i ł  ż ą d a n i a  r a d y  m i e j ­
s k i e j  i z a  t w i e r  dz i ł  pi  e r  w s z y  w y- 
r ok ,  o r z e k a j ą c y ,  i ż  r a d a  m i e j s k a  
n r z ę d u j e  n i e l e g a l n i e !

Co zaś do reskryptu namiestnika Piniń- 
skiego przesłanego prezydyum miasta Kra­
kowa, a uznającego wbrew wyrokowi sądo­
wemu, legalności trwania obecnej rady miąj- 
skiej aż do wyboru nowej, orzekł sędzia, 
iż reskrypt ten n ie  m a ż a d n e g o  p r a ­
w n e g o  z n a c z e n i a ,  g d y ż  w y r o k i  i 
o r z e c z e n i a  s ą d ó w  n i e  p o d l e g a j ą  
w c a l e  k o m p e t e n c y i  w ł a d z y  po ­
l i t y c z n e j .

N i e l e g a l n o ś ć  k r a k o w s k i e j  r a ­
dy  m i e j s k i e j  z o s t a ł a  j u ż  w i ę c  
d r u g i m  w y r o k i e m  s ą d o w y m  stwier­
dzoną !

Porządki miejskie w Krakowie. Nie­
jednokrotnie jnż zwracaliśmy uwagę na 
panujące w naszem mieście nieporządki, 
których ofiarą padają tak często mieszkań- 
ey. Obecnie mamy do zanotowania nowy 
wypadek, którego przyczyną jest właśnie 
brak odpowiedniego nadzoru nad porząd­
kami w mieście, a który tylko dzięki przy­
padkowi nie pociągnął za sobą groźniej­
szych następstw.

Mianowicie p. Zofia Lorenzówna wraca­
jąc onegdaj wieczorem do domu przy ulicy 
Retoryka, z powodu ciemności wpadła w 
dół około budującego się domu przy tej 
ulicy i odniosła cieźsze rany na ręce, tu­
dzież ranę na czole 4 cm., odsłaniającą 
kość. Ranną opatrzyła stacya ratunkowa

Magistrat krakowski powinien wreszcie
baczniejszą zwrócić uwagę na porządki w 
mieście i zapobiedz na przyszłość podobnym 
wypadkom, wynikającym tylko zniedbal- 
stwa i braku dozoru.

Proces wojskowy. Ze Lwowa dono­
szą: W połowie października rozpocznie 
się tu przed sądem przysięgłych wielki 
proces prasowy o obrazę armii. Oskarżo­
nymi są redaktorzy Wychodzącego dawniej 
w Przemyślu „Głosu przemyskiego" tow. 
Reger, Wityk i Kolkiewicz, tudzież reda­
ktorzy „Kuryera lwowskiego" pp. Rewa- 
kowicz i Żurowski. Powodem oskarżenia 
jest szereg artykułów zamieszczonych w 
powyższych pismach przeciw wojskowości w

Przemyślu. Akt oskarżenia obejmuje 30 
artykułów i listów. Proces potrwa prawdo­
podobnie trzy tygodnie. Początek rozpra­
wy, do której powołano kilkudziesięciu 
świadków, zaznaczył sąd na 4 październi­
ka b. r. Oskarżeni ofiarowali dowód pra­
wdy.

Podobny akt oskarżenia o obrazę armii, 
otrzymała również redakeya naszego pisma.

Jubileusz otwarcia kolei. W Nowym 
Sączu odbędzie Się dziś dnia 15 bm. uro­
czysty obchód 25-letniego jubileuszu otwar 
cia kolei tarnowsko-lelnchowskiej. W uro­
czystości weźmie również udział minister 
kolejowy dr. Wittek, który w tym celu 
przejechał dnia 14 bm. z Nowego Sącza 
do Wiednia. Z Krakowa towarzyszył mi­
nistrowi do Nowego Sącza dyrektor kolei 
Horoszkiewicz. Również mnóstwo urzędni­
ków kolejowych z Krakowa udało się na 
tą uroczystość.

Brak dozoru. Ze Starego Sącza dono­
szą: W Kadczy obok Starego Sącza za­
szedł wypadek, wynikający z braku odpo­
wiedniego dozoru nad dziećmi. Mianowicie 
4-leinie dziecko gospodarza Zgrzeblą- 
ka, zostawione przez rodzi ńw w domu 
bez żadnego nadzoru, poczęto bawić się 
zapałkami, wskutek czego powstał w do­
mu pożar, w którym dziecko zginęło. Gdy 
rodzice nadbiegli z powrotem zastali już 
zwęglonego trupa dziecka.

Uwięzienie anarchisty Kosta. Z No­
wego Jorku donoszą, iż słynny anarchista 
Mo s t ,  został uwięziony. Most był reda­
ktorem anarchistycznego pisma „Wolność" 
i został aresztowany za arty ku ł , w któ­
rym zachwalać miał postępowanie anarchi­
stów czynu.

Rusyfikacya Finlandyi. Z Helsingfortn 
donoszą: Wielu księży nie chce odczytać 
z ambony nowej ustawy wojskowej W 
wielu miejscowościach, w których księża 
nie chcieli odczytać tej nowej ustawy, ko­
ścioły zostały zamknięte. Z kościołów, w 
których księża odczytali tę ustawę z am­
bon, wyszła publiczność. W wielu kościo­
łach księża, czytając z ambony ową usta­
wy, dodali, iż widocznie Finlandya mu­
siała bardzo zgrzeszyć, skoro ją Bóg uka­
rał taką ustawą. Argumentaeya ta nie tra ­
fiła jednak do przekonania pobożnych słu­
chaczy, gdyż wyszli z kośeioła.

Z sali sądowej.
Zajście z oficerami w Cieszynie.

Cieszyn, 15 września. T erm in roz­
praw y, wszczętej przez porucznika 
F ranciszka Strosse przeciwko kupcow i 
Aufriohtowi w Cieszynie, o obrazę ho 
noru, naznaczony został w  sędzię na  
18 bm. J a k  we w łaściwym  czasie do 
nieśliśm y, m iał A ufricht z ajście z 2 
oficerami, podczas którego został przez 
owego porucznika n a  ulicy zraniony 
szablę.

Telegraf i telefon.
Autonomiczna taryfa cłowa. 

Wiedeń, 16 września. Referenci węgier­
skich ministerstw: finansów, handlu i rol­
nictwa przybyli do Wiednia, dla rozpoczę­
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cia dziś rokowań z przedstawicielami rzą­
du austryackiego, w sprawie ustalenia au­
tonomicznej taryfy cłowej. Podstawą roko­
wań , które, jak się spodziewają, uwień­
czone zostaną pomyślnym rezultatem, bę­
dzie projekt taryfowy, wypracowany w Wie 
dniu i Peszcie. Po ukończony cli rokowa 
niach referentów, nastąpią obrady mini­
strów anstryackieh i węgierskich nad tą 
sprawą.

Realiści czescy.
Praga, 16 września. Pod przewodni­

ctwem prof. M&saryka odbyło się wczoraj 
zebranie mężów zaufania partyi ludowej, 
czyli t. zw. realistów czeskich Większość 
oświadczyła się przeciw wzięciu udziału w 
walce wyborczej do sejmu. Upoważniono 
komitet mężów zaufania, aby od wypadku 
do wypadku stawiał kandydatury realistów.

Kradzież hotelowa.
Wiedeń, 16 w rześnia. W  jednym  z  

pierw szorzędnych hotelów tutejszych 
skradziono pew nem u Anglikowi, k tó ­
ry  tu  p rzyby ł dla porady  lekarskiej, 
to rbę, w  której znajdow ały się cenne 
k lejnoty  i p ap ie ry  wartościowe. T or­
bę następnie znaleziono, ale bez k le j­
notów , tylko z papieram i w artościo­
wymi. O kradzież podejrzany je s t p e ­
w ien „ kupiec “ z  W rocław ia, k tó ry  
nagle hotel opuścił i w yjechał.

Car w Niemczech.
Kilonia, 16 września. Car odjechał stąd 

do Francyi.
Zawalenie się mostu.

Rzym, 16 w rześnia. Koło miejsco­
wości Agn&ni zaw alił się w skutek po­
w odzi n a d  r z e k ą  S a n e o  m o st. Z acho­
dzi obaw a, że mnóstwo osób utraciło  
p rzy tem  życie, D otychczas w ydobyto 
z rzeki jednego  trupa. Cała okolica 
zniszczona skutkiem  powodzi.

Znowu zatarg pocztowy.
Konstantynopol, 16 września. Ambasa­

dor austryacki br. G a l i c ę  wręczył Por­
cie notę, w której podnosi znowu zarzuty 
przeciw poczcie tureckiej i przedstawia, iż 
przesyłki pocztowe z Austryi nie dochodzą 
do właściwych rąk i że wiele przesyłek 
wartościowych ginie. Ambasador żąda u- 
sunięcia tych nieporządków i poczynienia 
kroków celem ochraniania anstryackieh 
przesyłek.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 16 września. „Daily Mail" 

donosi z Kapsztadu: Położenie w Kolo­
niach Przylądka jest bardzo smutne. Bar­
dzo wielu mieszkańców przyłącza się do 
Burów. Nadeszła wiadomość, że bardzo 
wiele okręgów znajduje się w stanie for­
malnego buntu.

Po śmierci Mac Kinleya.
Chicago, 16 września. Polieya nie zna­

lazła dotychczas dowodów, jakoby czyn 
Czolgosza był wynikiem spiskn na Mac 
Kinleya,

Wa8Zyngton, 16 września. Sekretarz 
stanu Hay polecił ambasadorom amerykań­
skim, przebywającym na dworach obcych 
mocarstw, by ofieyalnie zawiadomili mo­
carstwa o śmierci prezydenta Mac Kin­
leya.

Wybór w Krakowie.
P a rty  a konserw atyw na dołożyła 

wszelkich starań, użyła wszelkich środ­
ków prasyi i korupcyi, aby przeforso­
wać w ybór swego kandydata. W szy­
stkie hyeny  były  p rzy  robocie. Jak o  
bardzo charak terystyczną przytaczam y 
następującą drukow aną kartkę, k tórą 
rozkolportow ano około południa po 
m iędzy wyborców :

„W yborcy żydow scy! W łaściciel do­
mu publicznego A ltschie S itte rm an n  
głosow ał w im ieniu zboru izraeliekie 
go. Ozy to nie w styd ?“

N atłok w yborców daleko m niejszy, 
niż p rzy  poprzedniem  głosowaniu 
P rzyczyną tego głównie ta  okolicz­
ność, że głosowanie idzie daleko p rę­
dzej, bo oddaje się głos ty lko na  je 
dnego k an d y d a ta ; dalej to, że tym  
razem  urządzono we w szystkich sek- 
cyach baryery, zapobieg j  /  e n a tło ­
kowi ; o ileż bardziej byłyby się p rz y ­
dały  przy  poprzednim  w y b o rz e !

Żydzi jak  jeden  m ąż głosują za p. 
R o tte rem , a konserw atyści i Koło 
mieszczańskie za drem  Horow itzem . 
Z darzają się w skutek tego bardzo kc- 
saiczne epizody, g d y  bezpeśredm o po 
znanym  antysem icie, głosującym  na 
d ra  Horow itza, żyd-starowiere& oddaje 
głos na  p. R ottera.

Mimo, że niem a wcale natłoku, po­
lieya bardzo energicznie w ypędza wy­
borców, k tórzy  ju ż  swe głosy oddali. 
W idocznie komuś zależy n a  tem , aby 
j a w n e  w ybory nie były dla w ybor­
ców j a w  n e m  i...

E liasza (Altschie) R i t t e r m a n n a  
zrzucono ze schodów, gdy  po raz 
p iętnasty  szedł głosować. Ou i jego 
„ k o l e d z y 11 m ają wszędzie, wstęp 
wolny.

O-odz. 4 popołudniu. W y b ó r  dyr. 
R o t t e r a  z a p e w n i o n y .  D otąd 
otrzym ał on ogółem o 300 głosów w ię­
cej niż dr. Horowitz.

K sięża wstrzym ali się zupełnie od 
głosowania.

Ostateczny wynik :
Sekcya

Oddano
głosów ■Rotter Otrzymali 

Horowitz Bartos
I 527 273 251 3

II 571 829 242 —
III 503 279 222 2
IV 472 258 212 2
V 512 291 221 —

VI 529 275 254 —

VII 517 295 221 1
Raz»m 3631 2000 1623 8

„ W a p r a ó d * 1
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi:

Wybrany: Jan Rotter (demokrata).
Posłowi R otterow i urządzili w ybor­

cy owacyę przed  jego mieszkaniem.

Budapeszt. Stow. pSiła“ (IX. Rendler-uteza 23, 
udziela wszystkim robotnikom polskim, przy­

byłym do Budapesztu, wszelkich informacyj w 
sprawie zajęcia i warunków pobytu.

w Krakowie:*
miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

miesięcznie
kwartalnie

w A ustryi:
2 K 
8 K

rocznie . . . 24 K 
w Niemczech:

kwartalnie 7 marek.
w innych krajach: 

kwartalnie 10 franków.
Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h.
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h

N A D B S Ł A N B .
(Za ten dział redakcja aia odpowiada).

Odezwa do Szanownej Publiczności 
miasta Lwowa. Stowarzyszenie lwowskich 
rębaczy „Pr:iea“ przy ulicy Blacharskiej 
1. 7, zwraca uwagę Szanownej P, T. Pu­
bliczności, że w temże stowarzyszenia ce­
na za zrąbanie 1 sąga (4 metry) drzewa 
jest następująca: na 4 kawałki 2 złr. 50 
ct., a na 3 kawałki 2 złr. 30 c t . ; w ra ­
zie noszenia polanami z ulicy na dziedzi­
niec, dodatek 20 ct. od jednego sąga. Rę­
bacze nie należący do stowarzyszenia, a 
stojący po placach, żądają więcej. Stowa­
rzyszenie nasze ręczy Szan. P. T. Publi­
czności za rzetelność dostarczonych ręba­
czy. Stow. „Praca" wysyła ładzi trzeźwych, 
nczciwych i pracowitych, zapobiegając przez 
to rozmaitym skargom i nadużyciom. Upra­
sza się usilnie Szan. P. T. Publiczność o 
wczesne zamawiania rębaczy, gdyż w osta­
tniej chwili jest trudno o robotnika. Za­
mawiać można ustnie lub pisemnie z po­
daniem numeru domu, ulicy, ilości sągów 
i na wiele kawałków. Zarazem zarząd te­
goż stowarzyszenia uwiadamia Szan. P. T. 
Publiczność, że z dniem 1 września b. r. 
dostarczać będzie Szanownej Publiczności 
drzewa opałowego z nowoutworzonego skła­
du, drzewo to saehe i, zdrowe, a miara 
rzeteina. Dziękując za dotychczasowe wzglę­
dy, prosimy Szan. P. T. Publiczność o dal­
sze poparcie naszego stowarzyszenia.

Za Wydział stowarz. robota. „Praca" : 
Józef Żukowski, sekretarz. Szpak Marcin, 
zast. przewodniczącego.

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

Dsiś i codziennie

WMkle przadatawlanla akrobatygzaa

S ażd eg o  i-g o  1 16-go n o w y  p r o g r a m ,  
Wstęp w dnia powszednia 10 et. Miejsc*, re- 

iwane po 40 ct., po 50 ct. i 80 ct. •— Bi­
do 'isifjse

sssrwowaae 
Sty do 
rolnego wstępu,

reaerwowaaych uprawniać ą do 
W niedziele i święta

Zakład wodoleczniczy
w Krakewia, ul. św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem specjalisty do cho­
rób nerwowych dra Kupczyka,

910 otwarty przez cały rok. p
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Konkurs!
jjg Do sklepu Kółka Rolniczego w Schodnicy | |  
||| potrzebny zaraz k i e r o w n i k ,  gruntownie A 

obeznany z handlem spożywczym, biegły w 
w buehalteryi i korespondencji, z kaucyą | |  
1 . 0 0 0  do 2 . 0 0 0  koron. 983 1—3

Andel a proszek zam orski
zabija z pewnością

szw aby , k a ra k o n y , p lu sk w y , p ch ły , m o sk a le , 
m uchy, m ró w k i, stonogi, m o lik i p ta s ie , w ogóle 

w sz e lk ie  ow ady.
Praw dziw ego dostać m ożna w Krakowie u Reima i Spółki, R y ­
nek L. 87, lin ia  A -B ; w ap tekach ; E. Hellera, Wiki Redyka, M, 
Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eii- 
bauma; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w  handlu  
Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 

się znajdują napisy  Andela.

Fabryka: J. Andel, Praga I.

SUKNA i HIATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

«»- J. T H E U M A N N A
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i zagranicznych 
wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

n a  liberye i t d .
W zory darm o i opłatnie.

O ferty wnieść należy najdalej do 25 września b. r . do Z arządu jfóg 
K ółka Rolniczego w Schodnicy i zaopatrzyć je  w odpisy św iadectw  Jf"  
i referencye, należy podać także w ym agane honoraryum . ^

Zgłoszenia nieuw zględnione zostaną bez odpowiedzi.

Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

HANNS KONRAD
Fabryka zegarów i złotych przedmiotów i Dom 

Eksportowy w Brux (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.
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WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we L w ow ie, plac 
B ern ard y ń sk i 1. 15 , dosta rcza  zupełnie 
bezpłatnie służby w szelkiego rodzaju . B iuro

n a  do rozdania miejsca d la;
2  ke ln e re k
1 m uzykalne] sklepowe] (do w ypożyozaln l nut)
2 kluczn ic
2 bon F ran cu zek  
1 bony N iem ki m uzykalne]
1 nauczycie lk i Po lk i z fran o . I muz.
1 nauczycie lk i A ngie lk i z fran o . muz.
10 szw aczek
2 praczek do pralni 
1 kartonlarki
K ilkad z ies ią t s ług  I ku ch a re k , k tó re b y  ta k ie

froterowały posadzki,
Poszukują posady : ku charze, m u ra rze , cieśle, 

stolarze, pisarze k a n ce la ry jn i i ekonom iczni, 
nauczycielk i P o lk i, k u c h a rk i, niańki, do z a r z ą d  
iHhjw, kaayorkl sklepowe, szwaczki pryw atn a  
aa wyjazd, p ras o w aczk i, m a sażystk i, panny s łu  
lą m ,  kiu iizn lce , gospodynie, ku ch a rk i, s a m k l,  
ssoazyniśsi, leśnlozow le, ekonom i,

Zgłaszać się należy w Biurze między godz- 
8 rano a V«3 popołudniu. — Z prowincyi przyj 
muje się zgłoszenia listowało, 130. 214—?

Stowarzyszenie fryzyerów
964 poszukuje zaraz s - i o  

kilku zdolnych sta rszy ch  
i m łodszych  pom ocników  
fryzyersk ich . Chłopcy zukoń- 
zconą4. klasą znajdą umieszczenie.

B liższych inform aeyj u d z ie la : Biuro sto­
warzyszenia fryzyerów, Grodzka 39.

P A 7 E T A  R n R f Y T N I P 7 A ^  ^ mo sprawom polskiego ludu pracującego w zaborze pruskim. 
jyUoIsL I H RUOtJ i IllU L H  Organ polskiej partyi socyalistycznej.

Wychodzi na Górnym Śląsku w Katowicach co sobotę.
P rz e d p ła ta  k w a rta ln a  w ynosi we w szystk ich  pocztach  p aństw a  niem ieckiego 90 fenigów , z  przyniesieniem  do domu l -05 m . Z a ­
p isana je s t  na  poczcie n a  ro k  1901 pod następu jącym i znakam i: I I .  Abtheilung No. t. 5 8 . — Abonament k w a rta ln y  u k o lp o r­
terów  z odstaw ą do domu w ynosi 1 m. Pod opaską z ekspedycyi kwartalnie w Niemczech i  m. 10 fen., z a  g ran icą  1 m. 60 fen ., 

w  A u stry i (w kopercie) 1 markę 90 fen. P o jedyńczy  num er 10 fen. Redakcya i ekspadyeya : Katowice, Baatestr. 46.
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozanowakl. Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 104).


